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WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA 
SKŁAD BRONI i AMUNICJI 


Warszawa, Królewska 17. :::::::: Telefony: 19-17, Zarząd 78-27. 
JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO na POLSKĘ i GDAŃSK 


Słynnych fnbryk: Fabrique Nationale-Herslnl, Lebeau, Stassart, Francotte, Delrez, Sauer, Mnuser, Husqvarna, Société 
Francaise des Munitiona de Chasse, Rottweil, Utendoerffer. 


Firmowe naboje śrutowe własnego wyrobu maszynowego z kapiszonem „GEVELOT% 
i prochem bezdymnym „ROTTWEIL“ 


Przybory myśliwskie 1 szermiercze. Warsztaty puszkarskie. 
— — Na ukończeniu budowa wlasnej fabryki giliz і przybitek myśliwakich w Warszawie. — — 


w Wilnie, ul. Wileńska 10, 
FILJE: w Poznaniu, ul. Gwarna 12, (telafon 19-08), 
we Lwowie, Piac Marjacki 4. 


ROBERT ZIEGLER 


sKŁAD BRONI FPAMUNICJI 


WARSZAWA, TRĘBACKA 10, TEL. 21-94 
LODŽ, PIOTRKOWSKA 114, TEL. 10-75. 


WYLACZNE PRZEDSTAWICIELSTWO 
NA ТРОЕ5 <= LGOANSKTaBruk: 
Syrena Hammerless Arms Co, Liege 


Manufacture d'Armes „Gryf Liége 
Anciens Etablissements Fleper, Herstal. 
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Z CENTR. ZWIAZKU POL. STOW. LOW. 
Posiedzenie Wydziału Wykonawczego z dn. 18.X.27 
Przewodniczył p. Stan. Lilpop. 


IPowolując się па nadesłane w swoim czasie 
przez Malopolskie Tow. Łowieckie zawiadomienie, 


że w niedługim czasie prześle do Wydzialu listę 


kandydatów na del. pow. Województwa Krakow- 
skiego, Wydział postanowił prosić M. TŁ. o załat- 
wienie tej sprawy і zaznaczył jednocześnie, że pan 
Janusz Domaniewski zgłosił swą kandydaturę na de- 
legata na pow. Nowotarski, którą to kandydaturę 
Wydział chętnicby widział. 

W związku z otrzymanym listem od Kowel- 
skiego Twa  Myśliwskicyo w sprawic odmowicj 
decyzji Dyrckuji Lasów Państw. w Łucku na prze- 
dłużenie kontraktu dzierżawy temuż Towarzystwu 
na teren Nadleśn. Świdyna Wyżwowskicfro, Wy- 
dział powierzył рр. Garczyńskicnu і Wysockicinu 
poczynicnie kroków zmierzających do wyświetlc- 
nia tej sprawy. 

Na skutek listu delcgata pow. w powiecie Ra- 
domskowskiim, p. H. Siemieńskicgo a lcyalizowawiu 
przez władze kółek myśliwskich, wcale na to nic 
zasługujących, Wydział powierzył p. Garczyńskic- 
mu rozpatrzenie sprawy z punktu prawnego i po 
otrzymaniu opinji przedsięwzięcie odp. akcji. 

Wydział postanowił zamówić Mszę świętą za 
spokój duszy Š. p. Jana lirabicgo Morstina, czlonka 
Zarządu Centrali i Komitetu Redakcyjnego „Łowca 
Polskiego". 

Ponicważ prezes jednego z Kółek Myśliwskich 
prowincjonalnych nadesłał do Wydziału list, w któ- 
rym donosi o fakcie polowania przez jednego z my- 
śliwych warszawskich na kuropatwy przed otwar- 
ciem polowania na tę zwierzynę, Wydział Муко- 
nawczy wystosował podziękowanie za tę, niestety, 
smutną wiadomość, zaznaczając, że nie posiadając 
wobec owego inyśliwego Żadnej cyzekutywy, 
ograniczyć się musi do zamieszczenia w tej mierze 
odp. wzmianki w najbliższym numerze „Łowca 
Polskiego“. 

Wydział zakwalifikował do przyjęcia w poczet 
członków Centrali, Towarzystwo Myśliwskie no- 
wiatu Łaskiego w Pabianicach á o zatwierdzenie 
(ско wniosku wystąpi do Zarządu Centr. Związku. 


Żyłoszeni zostali w dalszym ciągu na delega- 
tów powiatowych pp.: 


Władysław Klawe — Służewiec, p. Wilanów, 
na p. Warszawski. 

Brunon Żelazowski — Zcyrze, p. Serock, na р. 
Pultuski. 


Kazimierz Razmierski, sędzia pokoju — Jadów, 
— pow. Radzymiński. 

Józef Krauze — Łódź, Przejazd 40, na p. Łódzki. 

Zenon Stattler — Zawiercie, na p. Olkuski i Za- 
wierciański. 

Aleksander Steinhagen -- Myszków, na p. Za- 
wicrciański. 

Leon Rudowski — Sosnowiec, na p. Będziński. 

Jerzy hr. Żyberk Plater — Chroberz, па p. Piń- 
czowski. 

Jerzy lir. Jezierski -— Łuck, skrz. poczt. Nr. 1, 
na p. Łucki. 


Jerzy Koszarski — Siennica Różana, p. Krasny- 
staw, na p. Krasnostawski. 

Józef Mianowski — Łuków, па p. Łukowska. 

Stanisław Zdański — Łyszczyce, ım. Szumin, 
na p. Brzeski. 

Władysław Królak — Zakrucin, Wiclka Polana, 
na p. Brzeski. 

Franc. ks. I*rucki Lubecki 
niniecki. 

Wład. Pawluć Pińsk, Sąd Okręg.. na p. Piński. 

Mieczysław hr. Chodkiewicz — Młynów Wo- 
łyński, na p. Dubieński. 

Stan. Załęski — Równe, Słowackiego 5, na p. 
Rówicński. 

Wtad. Kostro — Poznań, 27 Grudnia 19, na p. 
Poznański. 

Sprostowanie: Pan Karol Korkozowicz— Woro- 
pajcwóo, jest del. pow. na pow. HFostawski, a nie na 
paw. Oszmiański, jak to mylnie była podawane. 


kumin, na p. Łu- 


ŁOWIECTWO NA P W. K. 


Organizacja Powszechnej Wystawy Krajowej. 
która ma się odhyć w Poznaniu w roku 1929-yim. 
zaczęła wydawać specjalne pisma p. 1 „Echo 
P. W. K“ pod redakcją p. Kazimierza Ołdziejcw- 
skiego. W Nr. I tego pisma, z dnia l-ro październi- 
ka r. b. zuajdujemy artykul p. M F. p. t. „Znaczenie 
Р. W. К. dla rolnictwa“, zawierający bardzo «Кара 
informację o łowiectwie. Z artykułu tego dowiadu- 
jemy się mianowicie, że organizacyjnie dział rolni- 
czy na Wystawie podzielony będzie na 6 игир, obej- 
mujących razem 41 działów. W grupie b) „Produk- 
cji zwierzęcej” dział 13-ty поз! nazwę: „Łowicctwo 
(z hodowlą psów)”, I na tem koniec. W wymienio- 
nym następnie szeregu urządzeń Działu Rolniczego 
ua Wystawie niema także żadnego urządzenia 
z działu łowieckiego. 

W następnym artykule wszakże znajdujemy 
szczegóły kolidujące informacyjnie z poprzednim 
artykułem. lest to artykuł p. Tad. Marwera р. t. 
„Podział P. W. K. na grupy”. W artykule tym napi- 
sano między innemi: „Po kilkumiesięcznych stu- 
djach i wszechstronucm uzgodnieniu, ustalony zo- 
stał i zaakceptowany przez zarząd P. W. K. nastę- 
pujący podział eksponatów Wystawy“. 

Wymieniono potem 32 grupy. śród których pod 
Nr. 5 widuicje dział p. t „Produkcja zwierzęca", 
а pod Nr. 6 dział p. t. „Leśnictwo. Tymczasem 
w poprzednim artykule „Grupa produkcji zwierzę- 
cej“ (b) i „Grupa leśnictwa" (d), stanowią poddział 
Działu Rolniczego, który znowu stanowi tylko 4-tą 
grupę p. t. „Produkcja rolna". 

Obawiamy się wobec tego. że całokształt ło- 
wiectwa nic będzie na przyszłej wystawic należy- 
cie zgrupowany w jedne miejscu, o ile o tem się 
nie pomyśli zawczasu racjonalnie. 

Obawa jest tembardziej uzasadniona, że pośród 
wymienionych tamże w liczbie 100 zgyórą korespon- 
dentów, „jako przedstawicieli rozmaitych dziedzin 
życia społecznego Polski“, nie spotykamy ani jed- 
nego nazwiska wybitnego myśliwego, teoretycznie 
lub praktycznie obznajmioncgo gruntownie z lowic- 
ctwcem. 

—0— 


Wiadomości handlowe. 


W Toruniu ua targ w ostatnin tyyodiiu przy- 
wiezieno spora zajęcy, których cena za kila wyno- 
sila zl. 2002.20. Jelenia kila 1.60—3.80, sarny -— 
3.60 ---5.40.  Kuropatwy 2.80 — 3.25, bażanty — 
700 —- 10.60 zł. za sztukę. 

W Berlinie zanotowana ceny: Jelenie — byki tru- 
be, za w kilo — 52 — 56 fen.. małe =- G0 — G5. 
П gatunku — 400 — 45. Kozły prima — 1.35—1.40 in. 
Daniele małe — 70 — 90 f.. grube -— 60 -— 65. Dziki 
grube | — 5! — 55 || 40, średnie — 60 — 65, 
warchlaki — 70 — 80. Zając duży I gat. = 6.25 — 
7.05 m. za sztukę. Średni - 4.50 — 5.50, mały -— 
3.00 -- 4.50. Króhk dziki, duży — 1.80 — 2.00. Kacz- 
ka dzika | u. — 2.20 — 2,40. Kuropatwa młoda duża 


-- 190 — 2.00, II 1.20) 150, stara I 1.40 --- 
1.50, I -= 1.10 --- 1.20. Bażant kogut młody I 
4.25 жазыб елп 200, stary I = 275 = 
3.00, || -= 200 -— 2.50, kura 1 — 2.00 — 2.25, || = 
ТОИ 1.50. 

W Brnie czeskiem: Zająace | duże 35 — "38 
koron, średnic -— 25 — 35, dzikie króliki -- 8 — 10, 
bażanty — 16 — 25, dz. kaczki -- 8 — 18, slanki — 
I8 za sztukę. Kuropatwy — 12 — 22 za parę. Sar- 
па — 15 — 20 za kilo, ze skóra — 14 =- 15, jeleń -- 
13 — 15, daniel — 12 — 20, muflon — 14 = 15, 


ze skórą — 12. 

W Norwegii z powodu niesprzyjającej wiosny 
i lata dowóz zwierzyny jest mały. Szczególnie ma- 
ła jest zajęcy, ułuszców, cictrzewi i jarząbków. Za 
pardwę (Śnicęułkę) płacą 1.80 kor. Przywóz renifc- 
rów rozpoczyna się w listopadzie. 

Skórki, Zajęcze skórki Ictuie w Niciuczeclh ka- 
sztują po 40 fen. jelenie — 45 za funt, wysuszone 
] m., saruie jesienne - - 2 m. królicze — 22 fen. Li- 
sy byly poszukiwane, podobnież kuny. Wydry i Dor- 
suki trochę podrożały. Za wiewiórki letnie płacono 
10 f. tchórze — 1 — 3 n. lisy -— 4 m., kuny leś- 
пс — 8, kamionki -=- 10, daniele letnie -- 65 f. za 
fuut. 

Futra stale drożcją. Drożyzuę tę wyjaśnia fakt 
tepicnia zwierząt puszystych nietylko u nas. lecz 
i w ogromnych puszczach Kanady, Syberii lub Oce- 
ап. Gatunki koszłownicjsze, jak sobole i hobry, sta- 
łv się dziś dostępne tylko dla ludzi b. zamożnych. 
bDrożyzna poważniejszych uatunków skór puszy- 
stych wywołała konieczność zastąpienia ich skóra- 
mi zwierząt pospolitych, traktowanych dotychczas 
z lekcecważeniem, jako małowartościowe. Da takich 
zaliczono: wiewiórki, króliki, koty domowe i t. p. 
„Łichotła” owa zualazła obecnie szeroki zbyt na 
rynku handlowym. W Palsce, wskutek warunków 
klimatycznych, zapotrzebowanie futer jest duże, 
produkcja zaś nasza. mimo ogromnych terenów le- 
sistyci. niewielka. W dziale przemysłu futrzancyo 
jesteśmy nieprodukcyjnymi konserwatystami: po- 
trafimy tylko upolować zwierzę i skórę jega rzucić 
w тесе handlarza. Handlarz, bez wielkiego kłopatn, 
a z dużym zarobkiem, zhywa skórkę hurtowuikowi. 
ten zaś wysyła zagranicę i w rczultacie kupujemy 
іа późwiej w postaci drogiego futra. 


OGRÓD ZOOLOGICZNY NA POWIŚLU. 


Należy się także kilka słów opisu prywatnemu 
ogrodowi zoolowicznemu na Powiślu w Warszawie. 

Mieści on się w Alci 3 Maja. pod numerem 12, 
pod wiaduktem mostu Poniatowskicgo. 

Niewielki tu plac. a na nim kilkanaście klatek. 
szopa. pawilonik drucianv. trawnik. Zwierzyniec 
tcu, dzięki prywatnej inicjatywie, wyprzedził za- 
mierzenia imagistratu. lecz jest bardzo skromny. 

Жа 50 groszy wchodzi się na zwykłe podwórze 
warszawskie. na którem. mimo przewiewu, panuje 
Specjalny odór. Z brzegu. na prawo, umieszczone 
są w owrodzeniach ładne okazy 2 danieli i łani. 
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Obok jest niedźwiedź brunatny z Kaukazu. W cia- 
snej klatce biera wokało. Pawian siedzi spokojnie 
w klatce, objąwszy rekami kraty. Papugi wrzeszczą. 


Jest ich cztery. Papużki australijskie natomiast 
w liczbie około trzydziestu. 
Puhacze wzbudzają podziw martwota swych 


pięknych, wyrazistych oczu, nicdostrzewających na- 
wct krwawych ochłapów mięsa. Wilki błyskawicz- 
nym skokiem rzucają się naprzód. 

„Koty króla sjamskicza” są ideałem wielbicie- 
lek tych małych „tygrysów“. Dość liczna jest rodzi- 
na małpek, rozkosznych w swej niedoścignioncj 
akrobatyce. Niezwykle ruchliwe i łakomce, usta- 
wicznic żują lub skaczą, dokonując na trapczacii 
podczas zahawy istnych cudów zręczności. Do cic- 
kawszych lokatorów zwicrzyńca należą: mało zna- 
пу ostronos. zajac złoty, ćwierćmcetrowy kangur. 
Niespokojwy. o czarnej sierści i piskliwym głosie 
nicdźwicdź malajski, natarczywie dopomina się od 
publiczność jedzeniu. Są wreszcie: marabut, flammin- 
go, Struś afrykański. 

Dalej widzimy wspaniałego jelenia i łanię, dwa 
młode dziki, daniela a rozłażystyci rogach, barsuka, 
parę wilków, lisy. sroki, bażanty, zięby, orły. 

Osohliwość slanowią dwie najmniejsze z rodzi- 
пу inałp, t. zw. ustiti wydające dźwięki do szcze- 
hiotu ptaka podobne. 


Bibljografja łowiecka 


Ks. Ludwik Nicdhał. Hodowla, wychowanie 
i tresura wyżła dowodnego. Nakładcn księgarni 
Sw. Wojciecha w Poznaniu wyszła пома książka 
ks. Nicdbała poświęcona układaniu wyżłów. Praca 
ta posiada wszystkie wady i zalety, ca analogiczne 
dzieła autorów niemieckich, w szczceydlności Ober- 
lacndera і Hegendorfa, na których ściśle jest wzoro- 
wana. Praca starania ií wyczerpująca winna nic- 
watpliwie zadowolnić wszystkich zwolenników nic- 
micckich metad i poglądów na układanie wyżtła. 
W zupełności też może zastąpić wyczerpany obes- 
nie i nieco już przestarzały przekład polski Oberlacn- 
dera. Rozdział poświęcony zasadom hodowli wyż- 
łów zawiera wiele poglądów, które nicjeden uzna 
za błędne i które zasługują na to, by stać się tema- 
tem do polemiki na łamach „Łowca Polskiczo*- 
W. GARCZYŃSKI. 


Jako wydawnictwo „Księgarni Polskiej" J. Ma- 
lickicgo w Brześciu nad Buviem ukazała się „Biblja- 
teka Poleska. Nr. 1 IPoleszuk. - - Władca Palec- 
skich Mszarów! -- Czy żyjesz Ty jeszcze? — Era- 
tyki Myśliwskie z poleskich Кїїсї“. 

Z data 1928 r. wyszło wydawnictwo Związku 
Strzeleckiego: Jerzy Podoski. „Pistolet 
w sporcie i samoobronie". 

W Nr. 16 „Kobiety w świecie i w domu“ uka- 
zał się artykuł p. t „Myślistwo z punktu widzenia 
hygicny”, z podpisem L. G. — W Nr. 18 tegoż pisma 
wydrukowano artykuł p. t. „Kilka słów o sporcie 
myśliwskimi”. 


Zawody strzeleckie. 


Że strzelnic warszawskich. ln. 16 b. m. odbyło 
się uroczyste otwarcie strzelnicy malłckalibrowej 
okr. warsz. Zw. Strzeleckiego przy uł. Ziclenieckic- 
vo. Po przemówieniu prezesa inż. Podgórskiego. 
otwarcia strzelnicy dokonał wojewoda Jaroszewicz. 
Po ceremenji otwarcia rozpoczęły się zawody strzec- 
leckie, w których wzięło udział 30 zawadnikáw. 
Największa ilość punktów uzyskał Sportowy Klub 
Strzelecki (452 pkt. па 500 p. możliwych) przed Lc- 
ија (449 pkt.) i Zw. Strzeleckim (412 pkt). 

Na strzelnicy przy ul. Nowy Świat 35, odbył się 
dzień zaclięty, który przyniósł zwycięstwo p. Gnia- 
zdowskiciwu, 86 pkt, na 100 możliwych. 
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Sport strzelecki w gimnazjach, W roku 1926, 
staraniem 6 Warszawskiej Drużyny НагсетхКісі 
przy gimnazjum im. św. Stanisława Kostki, Kało 
Szkolne otworzyło strzelnicę szkolną na dystansie 
18 metrów. Kierownictwo fachowe nad młodzieżą 
w tej dziedzinie objął prof. Ciepliński. Jak dodatnio 
utworzenie strzelnicy wpłynęło na rozwój tej dzie- 
dziny sportu wśród młodzieży gimnazjalnej, a co za- 
tem idzie, na rezultaty, niechaj poświadczy fakt. że 
niektórzy z uczniów na próbnem strzelaniu (trenin- 
gu) osiągali 49 punktów na 50 możliwych. Do takich 
należą przedewszystkicm Bagniewski i Socharski. 
Ohecnie Koło pod kierownictwem b. wychowanka 
gimnazjum, p. A. Sznerlicha. urządza stałe treningi 
na strzelnicy Sport. КІ. Strzeleckiego, korzystając ze 
znacznych ulg. Pragnąc zjednoczyć młodzież 
w szraukach strzeleckich i ożywić ruch strzelecko- 
sportowy w sczonie zimowym, zarząd S. K. S. wy- 
jednał u kuratora szkół okr. warszawskicgo popar- 
cic dla tej sprawy. 

Z Bractwa strzel, w Grudziądzu. Rezultaty 
ostatuicgo strzelania tutejszeywo Bractwa strzelec- 
kiego przedstawiają sie następująco: „królem kurko- 
wym“ został prezes „Bractwa“, p. Pikert. I-szą na- 
urodę kurkowa otrzymał p. Zajączkowski. 2-га p. 
Rost, 3-cią p. Mazur. W strzelaniu do tarczy I-szą 
nagrode wziął p. Grobelny. 2-gą р. Rost. W walce 
o nagrodę pieniężną zwyciężył równieź p. Grobelny. 

W Starei Kiszewie na Pomorzu odbyło się strze- 
lanic Tow. Powstańców i Wojaków. 54 zszererowa- 
nych członków wyruszyło przy dźwiękach arkie- 
stry na strzelnicę. Najlepszym strzelcem okazał się 
prczes Kaszubowski, zdobywając medal wędrowny 
okregu. - 

Zawody międzynarodowe. Międzynarodowe za- 
wody strzeleckie w roku 1928 odbędą się w Holandiji. 
Prezes Związku Międzynarodowego р. J. Carnot po- 
wałał do prczydjum sckretarza z Holandji dla ułat- 
wienia stosunków między związkami a krajem, któ- 
ry organizuje najbliższe zawody. Sekretarzem został 
kapitan van Linden. 


Wiadomości bieżące 


Krzyżowanie psa z lisem. W czasopiśmie „lęoz- 
prawy biologiczne“ podaje dr. Skowraiński stre- 
szczenic notatki Hansa Kricga w słowach паѕќери- 
jących: Brak w literaturze całkiem pewnego przy- 
padku bastarda psa z lisem skłonił autora do opisa- 
nia przypadku. obserwowanego w Argentynie па 
wystawic w Rosario de Santa Fe. Odrazu zwrócił 
uwayę autora charakterystyczny zapach lisa, tra 
oczu i owalne źrenice, tak, że w pierwszej chwili 
uważał go za lisa. Od wystawcy dowiedział się, że 
matka bastarda jest liszka, od młodości oswojona, 
która znajdowała się razem z czarnym, nierasowym 
foksterierem. W czasie cieczki dopuszczała ona tyl- 
ko tego psa. Tak było przez 2 lata i z pierwszcgo 
miotu urodził się jeden, a z drugieyo czworo mło- 
dych, 2 maści czarnej, a 2 maści szarej, jak u liszki. 
Bastard obserwowany, jest w całości bardziej poda- 
bny do lisa, tylko jest wyższy i większy, zad ma bar- 
dziej złaamany niż u psów. Bastard jest maści czar- 
ис}, tylko w okolicy piersi ma się wrażenie, jak gdy- 
hy z pod barwy czarnej przeglądała szara barwa li- 
sa. Włosy są krótsze, niż u lisa, głowa jest szersza 
i cięższa; część pyskowa jest mniej delikatna | wy- 
dłużana. Ogon trzyma lekko, esowato zgięty. Chęt- 
nie chwyta drób, łowi myszy, nie szczeka, bawi się 
jednak z psami, zna swoje imię, ale jest nieposłusz- 
ny, grzebie nory w ziemi. Zdaje się, że jest on bez- 
płodny, ho jądra ma mniejsze niż orzech laskowy, 
a konsystencji miękkiej. 

Kaczki i siewki. P. Stanislaw Stocki z Podoro- 
ska pow. Wołkowyskiego, donosi, ze dn. 24 maja r. b. 
widział o godz. 6 wiecz. dwa wielkie stada kaczek 
ciągnące na zachód, na takiej wysokości, że rozróż- 


nić nic mógł płci. Były to krzyżówki. Zdziwiło go 
to bardzo, ponieważ było to w norze lęgów. Dnia 4 
września widział siewki. 

Psy w Warszawie. Ukazało się zarządzenie 
komendanta policji m. Warszawy, aby policja zwra- 
cała baczną uwage na przestrzeganie przepisów 
o psach. Właściciele psów, którzy w parkach, ogro- 
dach, czy na ulicach, spuszczają psy ze smyczy. lub 
zdcjmują im kagańce. będą karani z całą surowo- 
ścią. Psy, podejrzane o wściekliznę, hędą natych- 
miast zastrzelone. k 

lecznica dla zwierząt. Nowozałożone Towa- 
rzystwo „Polska Liga Przyjaciół Zwierząt“ (А1. Szu- 
cha nr. 7), otworzyło lecznicę dla zwierząt, w którcj 
niezamożni posiadacze zwierząt това je leczyć bez- 
platnic. Na Krakowskicm Przedmieściu nr. 10, gdzie 
mieści się lecznica, panuje już duży ruch zgłaszają- 
cych się pacjentów: koni. psów. kotów i ptaków. 

Wilki. Dn. 9 b. m. Nowogródzkie T-wo Ło- 
wieckic zoryanizowało pod kierownictwem lowcze- 
wo. p. inż. Smólskiego, obławę na wilki w Litówce. 
W polowaniu wzięło udział 20 strzelb. Zabito jedną 
wilczvcę. 

Obszar wileńskich lasów. „Slowo“ wileńskie 
przypomina, że w 1921 r. dzięki staraniom ówczcs- 
nego dyrcktora Departamentu Rolnictwa i Lasów 
(w okresie Litwy Środkowej) p. Seweryna Ludkic- 
wicza ukazała się w druku nieduża broszurka, bo tyl- 
Ко 24 stron licząca, р. t. „W sprawie leśnej i ораїо- 
wcj“, na której całość złożyły się artykuły р. RB. 
Świętorzeckiego i p. Z. Hartunga. W artykule р. В. 
Swiętorzeckicgo po raz pierwszy zapoznał się każ- 
dy z rzeczywistemi danemi cyfrowcemi, nasz minus 
w gospodarce za czasów okupacyjnych przedstawia- 
jącem. Wcdług ścisłych danych obecnych, obszar 
tych łasów, znajdujących się w posiadaniu prywat- 
nem, wynosił na 1.1. 1927 r. 315.578 ha, z tego obszary 
na błota porośnięte karłowatym drzewostanem i pia- 
ski przypadało 15 proc., na płazowiny—5 і halizny 
oraz zręby niczalesionc—20 proc. Według podziału 
na gatunki- -lasy składają się w 45 proc. z sosny, 35 
prac. — świerku i 20 proc. — drzew liściastych. We- 
dług danych urzędowych akcja zalesienia nicużyt- 
ków rozpoczęta została dopiero w roku 1926; od te- 
go czasu zalesiono zaledwie 3.085 ha nieużytków 
oraz założono zaledwie 8 szkółek lcśnych na prze- 
strzeni 50.7 arów. 

Tygrysy na okręcie. Wcdług radiodeneszy, 
otrzymanej w Bremerhaven, parowiec angielski 
„Dukc of Winchester" spotkał na morzu mocno 
uszkodzony parowiec francuski „Saint Etienne", 
wiozący znaczną liczbę dzikich zwierząt dla ogro- 
dów zoologicznych w Londynic i Manchesterze. 
Na parowcu francuskim nastąpił wybuch kotła ma- 
szyny parowej, wskutek czego parowiec był blizki 
zatonięcia; pod wpływem zaś wstrzasu, wywołance- 
ко przcz wybuch, popękały pręty niektórych klatek, 
i kilka tygrysów, tudzież wicle małn wydostało się 
na wolność. Po próżnych wysiłkach zapędzenia dzi- 
kich bestyj do klatek, załoga „Saint Etienne“ była 
zmuszona zamknąć się w kajutach i zwalczać stam- 
tąd ogniem karabinowym uicheznieczne zwierzęta. 

Zwierzęta a trzęsienie ziemi. Trzęsienia ziemi, 
które nawiedziły w ostatnich czasach Europę. dały 
możność zaobserwowania. iż zwierzęta wyczuwają 
dokładnie zbliżającą się katastrofę. Na kilkanaście 
godzin przed trzęsieniem ziemi konie i psy okazują 
dziwny nicpokój, nie chcą przyjmować pożywienia 
i drżą na całem ciele. Na Krymie zwiastunami kata- 
strofy byty krowv. Opuszczały w papłachu pastwi- 
ska i wydając żałośliwce ryki, chroniły sie do ohór. 
W podobnv sposób zachowywały się konie i robiły 
wrażenie. iż szukają u ludzi ratunku przed zbliżają- 
сот sie niebeznicczeństwem. Naibardziej zdenerwo- 
wane hyły psv. Przeczuwały widocznie. iż człowiek 
nie ochroni ich przed katastrofą. wvbiegały wiec 
na otwarte pola, zbijały się w gromady i wyły prze- 
raźliwie. 


Nr. 23 


„ŁOWIEC POLSKI* 


29, X 1927 r. 


RazzARZARAABE. 
раа NN A 


s 
— ———— r Tn Ü 


FYW"”"YVYTYWWWYTYFWYWWWYWWYWYWYVYWWWYYWWYWWYWWYWYWWYVYTYYWWYWEYRTWYWEWWE |, 


— — A А АА A A ана 


Drugi łoś ubily na wab 17-ко września w czasie teroreccznei rw. — Wybrańcem losu. który mlał szczęście polożyć - 
lewo „kapitalnego“ rogala J4-aka. był Zygmunt hr. Skórzewski, Na rcycinie stoj na prawo od ks. Karolu Jeadziwiłla. 


Jak unikać wypadków z bronią? 


Dokceńczenie (Zoh, Nr. 22). 


Stosując ten przepis. jako reuułę. wszędzie 
j zawsze. po pewnym czasie dojdziemy do takicj 
wprawy. że machinalnic odwracać będziemy lufy 
od zbliżających się do nas osób lub w chwili. udy 
my się do nich zbliżamy. Wieluż to z naszych kole- 
gów. podchodząc do grupy myśliwych, promenuje 
im wylaty swych luf po brzuchach lub nogach. a na 
zrobioną uwagę. odpowiada stereotypowem: „Nie 
rabita". Sto razy będzie nicnabita, a sto pierwszy 
wskutek roztarunienia, będzie właśnie nabita í wte- 
Чу a wypadek nie trudno. Lufy do góry i basta! 
a nie na flintpasie lub pod pachą, skierowane w pier- 
si sąsiadów. I tego przepisu winniśmy przestrzegać 
nietylko względem siebic, ale i innym zwracać nań 
uwagę, a wtedy umkniemy niejednej katastrofy. 

Gdy na brykę lub sanie wsiąść mamy, skon- 
stalujmy raz jeszcze, czy ładunków w lufie nie za- 
stawiliśmy. Mnóstwo wypadków postrzelenia lub 
zabicia zdarzyło się właśnie podczas jazdy z nabiłą 
bronią. Dawniej, przy kapiszonowych broniach. pra- 
widła (сро stosować nie było można, lecz dziś ma- 
my taką łatwość uczynienia brani nieszkadliwą, że 
tylko lekkomyślnością objaśnić sobie możemy wy- 
padki, tą drogą spowodowane. 

Nastepujący przykład uwydatni nam jak nie- 
bezpiecznie jest mieć broń nabitą w pojeździe, czy 
w saniach. Znajomy mój, jadąc saniami. miał przy 
sobie ѕ24исег nabity. Naraz sanic — co się czesto 
‘zdarza — wywróciły się i nasz myśliwy. wydo- 


stawszy się z pod nich, chciał wyciątnąć sztucer, 
zaplątany pod tartuchem. Broń cparla się temu ru- 
chowi, więc nasz znajomy silnie pociąyuął ją, ma- 
jąc lufy skierowane ku sobie. Gdy nareszcie udało 
mu się broń wyciągnąć, z przerażeniem spostrzeuł. 
że oba kurki w trakcie borykania naciąynęły się, — 
cale szczęście. że na druki spust, wdyż w przeciw- 
nym razie nicuważny myśliwy wpakowałby sobie 
obie kule w brzuch?*). 

Dwa Sa psychiczne powody varączki myśliw- 
skiej: żądza zabicia dla zabicia i ambicja strzelca. 
Każdy z nas mógłby niewątpliwie wskazać w kól- 
ku swych znajomych myśliwych choć jednego ta- 
kiego, któremu na widok zwierzyny „krwią oczy 
zachodzą”. My w naszem kółku nazywamy ich nic- 
zbyt może właściwie, ale bardzo trafnie — „stier- 
wiatnikami*, Taki pan zabije najczęściej kozę, za- 
miast rogacza, a nieraz w swym zanalc strzeli nie- 
ostrożnie po linji lub ku nagance, aby mu się tylka 
zwierzyna nic wymkięła. Jest to zapewne refleks 
owego instynktu naszych praojców, dla których po- 
lowanie było kwestją bytu. 

Obok tej kategorii myśliwych pokaźne miejsce 
zajmują panowie, polujący „na królestwa”, I ci rów- 
nież, jak i pierwsi, nie liczą się często ze strzałami. 


°) Zaznaczyć muszę, że wszystkie cytowane przykłady 
są wzięte z rzeczywistości i w razie potrzeby sluzyé mogę 
nazwiskami osôb. 


aby tylko jeszcze jedną „sztukę“ zabić, bo to im mo- 
że dać przewagę przy obliczaniu królestwa. Oprócz 
niebezpieczceństwa, na jakie narażają swych towa- 
rzyszów lub naganiaczy, są to zwykle nieznośni 
sąsicdzi, strzelający innym pod stanowiska, kłócący 
się o spółkową sztukę i t. p. 

Do tych dwu rodzajów myśliwych dodać nalc- 
ży z porządku rzeczy owych nowicjuszów, tę mło- 
dziecż szkolną, która dostawszy fuzyjkę do rąk. ob- 
chodzi się z nią bez najmniejszej uwagi na nicbez- 
picczeństwo. Obowiązkiem ich starszych kolegów 
jest nauczać takich początkujących, zarówno przed 
polowaniem, jak i w czasik icgo, jak się z bronią 
obchodzić, aby nieszczęśliwego wypadku nie spo- 
wodować. 

Ciężkie wypadki postrzelenia, a nawet śmierci, 
rozpowszechniły się u nas w ostatnich czasach 
z chwilą, gdy karabinki małokalibrowe, a zwłaszcza 
flowery, stały się najmilszym prezentem dla naszej 
młodzieży szkolnej. Nie chcę przez to powicdzicć, 
aby naszym chłopcom odjąć zupełnie możność po- 
sługiwania się takimi karabinkami; owszem, niech 
się od młodu przyzwyczajają do użycia broni precy- 
zyjnej, bo to może być zawsze z korzyścią dla kraju 
w razie wojny. Ale dając młodzieńcowi broń do rę- 
ki, uczmy go nieustannie, jak się z nią obchodzić, 
aby sobie lub innym krzywdy nie zrobił; a zwła- 
szcza w pierwszych czasach, pozwalajmy naszemu 
pupilowi manewrować bronią tylko w naszej ohec- 
ności, a gdy młodzieniec przejdzie już należytą 
szkołę, wówczas dopicro możemy go puszczać sa- 
mopas z bronią. 

Sądzę. że zgrupowałem dotychczas wszystkie 
najbardziej typowe wypadki, jakie się na polowaniu 
z bronią palną zdarzyć mogą. Pozostaje mi jeszcze 
wspomnieć o wypadkach przy robieniu ładunków. 
1 tutaj liczba ofiar jest niemała. Dobrze jeszcze, gdy 
się skończy na osmaleniu brwi i wąsów; bywa cza- 
sem i gorzej. Niektórzy z moich czytelników pamię- 
(аја jeszcze zapewne nieszczęsnego ojca, który wy- 
strzelił oko swemu synowi przy robieniu ładunków. 
Radzę więc wszystkim stosować te parę regul, jakie 
poniżej wymieniam: 

Nie palić papierosów, gdy do gilz proch nasypu- 
jemy. 


LATO NA KRESACH. 


Dokończenie (Zob. Nr. 22). 


Po cietrzewiach przedmiotem naszych poszu- 
kiwan stały sie pardwy. 

Wczesnym rankiem wyruszyliśmy linijką, za- 
przężoną w jednego konia, do oddalonej o 6 klm. 
leśniczówki. Zostawiliśmy tu konia i już pieszo po- 
szliśmy pod kierunkiem starego fajowego, Czer- 
niawskiego, do odległego o 2 klm. jeziora Bereże. 

Jezioro to należy już do wymienionego wyżej 
typu jezior pustych i niedostępnych z powodu zwa- 
łu pni i gałęzi, pokrywających jego dno. Leży ono 
na początku mszarów i bagien, ciągnących się aż 
do Dźwiny, na przestrzeni przeszło 80 kilometrów. 
Na tych właśnie mszarach przebywają pardwy. 

Mszarów jest trzy gatunki. Jeden to trzęsa- 
wiska, powstające na miejscu zarastających jezior 
i stanowiące ruchomą powłokę roślinną, zbitą 
јак wojłok. Chodzi się po niej, jak po siatce, uginają- 
cej się pod nogami i gotowej przedrzeć się — co 
też w rzeczywistości czasem się zdarza. Drugi typ 
mszarów stanowią mchy. przepojone wodą, ale 
o podłożu stałem, z wyjątkiem pewnych zdradli- 
wych „ok“ błotnistych, z których wydostanie się 
jest często trudne. Trzecim wreszcie gatunkiem 
mszarów Są mchy suche, pozbawione wszelkiej ela- 
styczności, które człowieka nie utrzymują. przery- 
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Unikać robienia ładunków przy Świecy. 

Nie przybiiać ładunków na роіу stolz lub des- 
ce, lecz używać do tego krążka z wgłębieniem, 

Nie zakładać nigdy pistonów do ładunków już 
gotowych. 

Ten ostatni przepis zalecam szczerólniej, gdyż 
nicobserwowanie go. było wlaśnie powodem nie- 
szczęścia, o którem wspomniałem przed chwilą. 
Znajomy mój zajęty byl wraz z synem przerabia- 
niem metalowych ładunków. Z jednego z nich — już 
gotowego — wyleciał z obluzowanego łożyska 
piston. Ojciec założył nowy, lecz w chwili przy- 
ciśnięcia maszynką, piston przez tarcie o kowadcel- 
Ко, wypalił, a cały strzał ugodził w czoło i w oko 
nieszczęsncgo młodzieńca. 


Zanim przystąpię do zgrupowania wszystkich 
przytoczonych powyżej przepisów, nie mogę poini- 
nąć milczeniem tych wypadków, które niemal co- 
dzień zdarzają się z t. zw. bronią krótką. Zwracam 
się tu szczewólniej do tych osób. które mając co- 
dziennie do czynienia 2 rewolweraini, najczęściej leż 
ulegają wypadkom postrzelenia przez własną luh 
kolegów nieostrożność. Chcę tu mówić o naszej po- 
licji państwowej. 

Niewszyscy wiedzą, a jednak wszyscy, mający 
do czynienia z browninyami. powinni wiedzieć i po- 
winni pamiętać o tem, że po wyjęciu magazynu z re- 
wolweru, jeden ładunek pozostaje w lufie, a 2 ma- 
каупи usuwamy tylko sześć ładunków. Теп siódmy 
ładunek był przyczyną śmierci lub ciężkiego po- 
strzelenia bardzo wielu ludzi. Dlatego narzuca się 
następująca reguła: 

Przy rozładowywaniu browninga z magazynu, 


nie zapominać, żę rewolwer pozostaje nabity, 
gdyż w lufie pozostaje ładunek nieobjęty maga- 
zvnem. 


] tu daje się zastosować elementarna regula, 
stosowana już przez nas przy obchodzeniu się z bro- 
nią myśliwską, a mianowicie: 


Podczas czyszczenia lub manewrowania rewol- 
werem, nigdy nie zwracać wylolu luf ku sobie, lut 
ku naszym sąsiadom, choćbyśmy wiedzieli nawet, 
że rewolwer jest nienabity. 


wają się pod stopą i powodują ciągłe zapadanie się 
przechodnia. Jest to rodzaj najuciążliwszy do cho- 
dzenia. 

Mszary pod Bereżą należały do kategorji dru- 
giej, mchów wilgotnych z okami. 

Po przejściu paru kilometrów, weszliśmy 
w rzadki, karłowaty brzeźniaczek z kępami boró- 
wek. Już prawie na skraju tego lasku Lord nagle 
przywarował, a naciskany przez nas, povetznął poa- 
woli do krzaku, gdzie się ostatecznie zatrzymał. Pa 
chwili krzak ożył łopotem skrzydeł: stado pardw 
uniosło się z ziemi i pociągnęło zwartą kupą nisko 
nad mchami. Dwa szybkie strzały wybiły dwie 
sztuki i stadko rozbiło się na kilka części. 

Z uczuciem szczerego zadowolenia wziąłem 
w rękę tego rzadkiego u nas ptaka. Były to młode, 
ale zupełnie już wyrośnięte pardwy, o pięknem, ru- 
dawo-burem upierzeniu grzbietu, szyi i piersi, bia- 
łych skrzydłach i brzuchu, i czerwonych brwiach. 
Kogucik miał już w ogonie sterówki czarne. 

Rozbite stadko zapadło w mszar otwarty, to też 
wyszukiwanie pojedyńczych sztuk było łatwe, 
a strzelanie do lecącego, acz szybko, ale równo, pta- 
ka, było prawdziwą przyjemnością. Z 10 sztuk 
w stadzie, wzięliśmy 6 i poszliśmy na dalsze paszu- 
kiwanie. 

Po upływie рб! godziny, Lord zwietrzył gór- 
nym węchem nową zwierzynę i jak po sznurku 
podprowadził nas pod kępę karlawatych sosenek, 


Niezliczona ilość nieszczęśliwych wypadków 
spowodowana hywa wskutek upuszczenia rewolwe- 
ru na ziemię. Jeden z moich znajomych, obywatel 
z Podola, wyjtmgąc księgi rachunkowe z kasy 
ogmatrwałej, zapomniał, że na nich lcży browning 
uahity. Brań upadła na ziemię i kula strzaskała nogę 
nicszczęśliwemu, który. widząc się z nami w War- 
szawie, ро kuracji, oświadczył: „Przyjechałem lżej- 
szy o kilkadziesiąt funtów i o 12.000 rb.” Drogo opla- 
cil swoją nieostrożność! 

Teraz zyrupuję wszystkie powyżej przytoczo- 
ne reguły, aby utworzyć z nich rodzaj regulaminu, 
któryin kierować się powinni wszyscy hcz wyjatku 
myśliwi. jak i wogóle osoby, mające do czyniciia 
z bronią palną: 

1 Aby uniknąć pęknięcia luf, lub wogóle 
padków, pochodzących z zepsucia się strzelby. 
риту hroń pierwszorzędnych fabryk i wogóle 
żliwie wysokich gatunków. 

2 W razie upadku, zwłaszcza na śniegu, lut 
chodząc po zagajeniach okrytych okiścią, kontrolni- 
my,czy luiy nie są zatkane. 

3. Polując na wązkich linjach w lesie (szcze- 
gólnie grabowym lub dębowym). na kamienistym 
gruncie. na grudzie lub przy drucianych płotach, po- 
winniśmy zwierzynę wypuszczać jakuajdalej za 
linię, aby kąt, jaki tworzy oś naszej strzelby 2 linią 
myśliwych, był jaknajbardziej rozwarty, gdyż tym 
sposobem szanse rykoszetu zmniejszamy. 

4. Jeśli nosimy strzelbę na #іпёраѕіс, kontroluj- 
my ad czasu do czasu (choćby przed każdem polo- 
waniem), czy śrubki, przytrzymujące antabki da 
flintpasa, są na swojem miejscu. gdyż wtedy unik- 
niemy niespodziancgo oberwania się flintpasa i mo- 
żliwego wypalenia strzelby. 

5. Gdy polujemy grerajalnie — kotłem lub la- 
wa, to posuwając się z odwiedziony:ni kurkami, 
zawsze zwracać winniśmy uwagę na teren, po któ- 


rym idziemy, aby niespodzianym upadkiem, nic- 
Szczęścia nie spowodować. 
6. Jeśli spodziewamy się strzału, czy to pod- 


chodząc za prowadzącym psem. czy stojąc na sta- 
nowisku, pilnie rozglądajmy się po akalicy, czy 
w danym kierunku nie znajduje się kto obcy. 


== 


gdzie zamarł bez ruchu. Czekamy minutę, dwie, 
trzy — pies drży, ale z miejsca nie rusza. Wreszcie 
syn wskazuje mi ręką na ziemię: w odległości trzech 
kroków widzę pardwę, zwróconą do nas, niespusz- 
czającą z nas okrągłego, czarnego oczka. Klaszczę 
w dłonie — i w tejże chwili z charakterystycznym 
łopotem wylatuje nam z pod nóg 5 рагам. Pudłuję 
haniebnie, syn robi pierwszego do pardw dubleta. 
Rehabilituję się przy stójce następnej. biorąc umyśl- 
nie wypuszczoną pardwę na dystans daleki. 

Po upływie jeszcze półgodziny znajdujemy 
dwic pardwy stare, bez młodych, zapewne jałówki. 
Bierzemy jedną z nich dla zaokrąglenia rozkładu do 
10 sztuk. 1 na tem polowanie się kończy W poszu- 
kiwaniu cietrzewi, chodzimy po zaroślach, już 
w upał, jeszcze dwie godziny. doprowadzając пор! 
i serce niemal do omdlenia — i bezskutecznie. 

Goniąc resztkami sił, wracamy do chaty gajo- 
wego. Pani Czermiawska stawia przed nami — о ra- 
dości! — miclię zsiadłego mleka, wprost z lodowni. 
Żadna amhrozja takby nam nie smakowała. to też 
po tej misie przychodzi na stół druga. a potem 
i trzecia, a па меѓу — spodek złotopłynnego mio- 
du lipcowego. 

Następuje odjazd. przy którym odgrywa się 
charakterystyczna scenka. Rozpalonc blaskiem i ża- 
rem słonecznym oczy zaczynają mię boleć. Росіе- 
гат Ісусе oko ręką, na co mi pani Czerniawska mó- 
wi poważnie, głosem zaprawionym pewną tajem- 
niczością: g 
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1. Ze Stanowiska. podczas trwania miotu, bez- 
warunkowo schodzić nie wolno. 

8. Jeśli ktokolwickbądź znajduje się, w odle- 
głości strzału od nas, nie zwracać lui strzelby 
w kierunku jego, choćbyślny nawet przekonani byli, 
że broń nasza jest nienahita, 

0. Wyjmować ładunki ze strzelby ро ukończo- 
nym miocie, nawet i wtedy, gdybyśmy na stanowi- 
sku pozostać inieli, 

10. Gdy na brykę lub sanie siąść mamy, skon- 
trolujmy raz jeszcze, czy ładunki z lufy są wyjęte. 

11. Nie strzelać przed siebie. skoro naganka 
podejdzie ua odleyłość strzału. 

12. Nie prowadzić lufami strzelby po linji my- 
śliwych. lecz składać się dopiero. ydy zwierzyna 
linię minęła. 

13. Nie strzelać nigdy do „czegoś, co się ru- 
Sza, jeśli піс rozpoznaliśiny, czy to jest zwierzyna. 

14. Nie mierzyć nigdy do ludzi, choćby nawet 
strzelba była nienabita. 

15. Przy robieniu ładunków nie palić papiero- 
sa. gdy do wilz proch nasypujemy. 

16. Unikać robienia ładunków przy Świecy. 

17. Nie przybijać ładunków na gołym stole luh 
desce, lecz używać do tego krążka z wgłębieniem. 

18. Nie zakładać nigdy pistonów да ładunków 
już gotowych. 

19. Przy rozładowywaniu browninga z maga- 
zynu, nie zapominać. że rewolwer pozostaje nabi- 
tym. gdyż w lufie pozostaje ładunek nieobjęty ma- 
кағупет. 

20. Podczas czyszczenia lub mancwrowania 
rewolwerem. nigdy nie zwracać wylotu luf ku sobie 
lub ku naszym sąsiadom, choćbyśmy wiedzieli na- 
wet. że rewolwer jest nienabity. 

21. Z rewolwerem nosić się, jak ze szkłem. aby 
nie spowodować upadku jego, gdyż to mogloby po- 
ciągnąć za sobą katastrofę. 

Kończę moją pogawędkę życzeniem, aby jak- 
największa liczba moich kolegów myśliwych stoso- 
wala się da powyższych przepisów, 

JAN <ТОССМАМ. 


— Niedobrze. panoczku, kiedy lewa oka 
świerzbi! 
— Dlaczego? — pytam, zaciekawiony. 


— Во, oka lewa — lzy wylewa: oka prawa — 
radość dawa! 

l to jest najciekawsze, 
spelnia. 

Omijając starannie jakiś mostek, którego stan 
spowodował owo sławne orzeczenie miejscowe: 
„Ot, durny, widzi, że most, a jedzie na jego!*, prze- 
wracamy się wraz z linijka i gniotę sobie żebro, aż 
do pęknięcia. 

Sezon polowań sierpniowych kończymy obła- 
wą na wilki. Coraz wzrastający ilostan tych dra- 
pieżników na naszych Kresach wschodnich zmusza 
gminy do urządzania na wilki obław zbiorowych. 

Wczesnym rankiem obudzono nas wiadomoś- 
cią, że w sąsiedniej gminie wytropiono w lesie dwa 
gniazda wilcze, że na wabienie wieczorne, młode 
odpowedziały i że obława rozpocznie się o 11-еј, 

Zrozumiałem jest podniecenie. z jakiem wybra- 
liśmy się na umówiony punkt zhorny. Strzelców 
zebrało się nas koło 20, nayanki było z 60 osób. 
Przewodnictwo obiął miejscowy wójt. ale właści- 
wym organizatorem Һу! chłop. słarowier. doświad- 
czony kłusownik, ten, który wilki otropił i wabil. 

Zarówno myśliwych, jak i nagankę podzielono 
na dwie partie, które poprowadzono różnemi droga- 
mi. z takiem wyrachowaniem. aby ostęp był rów- 
nocześnic otoczony ze wszystkich stron. 


że przepowiednia się 


z Ordynacji 


Łoś Żvymunta hr. Skórzuwskiecgo na typowyin wózku 
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Dawidgródeckiej. 


poleskim. przywiezicny z puszczy do parku w Mańkiewiczaceli. 


Z ZZO OOOO — cI. E O 


Mnie wypadło stanowisko w gęstej Кере 
drzew, ale z dużem, wolnem polem obstrzalu. Syn 
zaiąl stanowisko sąsiednie. Po krótkiej stosunkowo 
chwili oczekiwania. rozległy się dwa strzały sy- 
tnałowe na flankach naganki i zaraz potem ruszyła 
ona w głąb ostępu z dzikim wrzaskiem i stukiem kit 
jów ро pniach drzewnych. 

Miałem wrażenie, że stanowisko moje jest do- 
bre. bo stałem na nrzesinyku, prowadzącym do du- 
żego. о węstem podszyciu lasu. To też czekałem 
w zrozumiałem podnicceniu na wynik miotu. 

W pewnej chwili padł wystrzał bliski, na pra- 
wo ode mnie. Irgnalem i przygotowałem się do 
strzału, pilnie wpatrując się w аһ kniei. Drugi 
wystrzał. a wślad za nim trzeci i czwarty były już 
dalsze, a wkrótce daleka kanonada na prawem 
skrzydle przekonały mnie, że wilki poszły na pra- 
wo. Niebawem też wyszła na mnie i naganka, 

Poszedłem linią strzelców na prawo. aby się 
przekonać o wynikach obławy. Na trzeciem ode 
mnie stanowisku wzięto wilczaka młodego. wiel- 
kości sporego psa. Kiedyśmy go oglądali, га[е; 
sia raptem krzyk: .wilk, wilk“ i paru naganiaczy 
rzuciło się w ostęp. Istotnie. ujrzałem w clehi prze- 
mykaiący się cień. ale o strzelaniu mowy niebyło, 


gdyż wilka przesłaniali naganiacze, gorliwie odoe- 
dzający ио — od linji myśliwych. 

O kilka stanowisk dalej wzięto jeszcze dwa 
młode wilki, ale kanonady na prawem skrzydle nikt 
wytłumaczyć jakoś nic umiał. Okazalo się potem. 
że jeden chłop z парапкі, a drugi, będący na linji 
strzelców. zabili wiłczycę i czwartego wilczka, ale 
schowali je w krzaki w obawie — oczywiście nie- 
uzasadnianei — że zdobycz będzie im przez ,.)a- 
nów” odebrana. 

Króiki drugi miot, urządzony naprędce. dal naim 
jeszcze jednego młodego wilka, prawdopodobnie te- 
«о, którego naganka od linji odpędziła. 

Wynik obławy byl zatem świetny: wilczyca 

5 wilcząt. Radości chłopów nie było końca — 
widocznie wilki daty się im dobrze we znaki. Xa 
naszą prośbę starowier pokazał, jak wahil wilki. 
Przez proste przyłożenie ręki da boku ust i odpo- 
wiednie pochylenie głowy wydobywał on dźwięki. 
które. pomimo rażącego słońca, przenosily słucha- 
cza w ciemną zimową noc. rysowały zaśnieżoną 
drogę w lesie i wilka na nicj, wyiącego żałośnie 
j groźnie zarazem. z pyskiem do ksiezvca zwróc :- 


nym. Tak zakończyłem tegoroczny pobvt letni 
Kresach. 1. GIEYSZTOR 
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„К1МОКА 0“. 


Z cyklu: Sylwetki myśliwych dawnego autoramentu. 


Ze mgły przeszłości — na zawsze w Letę za- 
padłych,  wskrzesa szereg postaci wybitnie 
charakterystycznych. Nie zważając na kompletną 
zmianę warunków i otoczenia, ten sam święty 
ogień miłości ku przyrodzie i łowiectwu, da się jed- 
nak zauważyć w niejednym bracie z pod ziclonega 
sztandaru św. Huberta, w dobie obecnej żyjących. 
Szczególnie śród myśliwych „minorum gentium". 
Coprawda, czasy się gruntownie zmienily, lecz po- 
mimo to, niejeden, częsta kłusownik nawet — 
poleszuk Hryhor lub Wasyl — identycznie nieraz 
podobnym bywa do typów tych wiernych slug lat 
dawno zamarłych.. W bardziej kulturalnych kra- 
ju połaciach: w Wielkopolsce, Kongresówce. już 
nie masz i mieć nie będzicsz owych osobników. 
pierwotności pełnych... „а la Tourvienjeff".. Nie 
jedna sylwetka podobna istnieć mogła tam, śród szc- 
rokich horyzontów Dzikich Pól, jeszcze jakby roz- 
śpiewanych łopotem skrzydeł  hohaterskiej hu- 
sarji. Tam, w otoczeniu  partjarchalncm ży- 
cia ówczesnych ziemian. Wtedy to naradzała się 
najserdecznicjsza łączność między dworem szla- 
checkim i zagrodą włościańską... Tak dalece, że 
ludność micjscowa zawsze „za panów" — właści- 
cieli ziemskich—polskicj narodowości li tylko uwa- 
żała — innych „rusyfikatorów - przybłędów* — za 
intruzów poczytując... [Dowodem czego nawet przy- 
słowie rusińskie: „Nvkoły w switic — z Iwana пе 
zdobysz pana!'.. Później dopiero zażartą propa- 
gandą bolszewicko-komunistyczną, którci padwali- 
ną niezawodnie była długoletnia polityka rządów 
carskich czynowników. stale dążąca do wywały- 
wania rozdźwieęków między dworem a chatą chłop- 
ską. ów idealny stosunek zepsuty został, co zresztą 
„bokiem wylazło“ zarówno i rosyjskim ..pomiesz- 
czykom* w okresie ..bczkrwawcej rewolucji... Lecz 
w ósmem  lO-leciu ubicgłega stulecia pano- 
wała całkowita Һагтопја pomiędzy  ..hadami' 
(гак zwano popularnie chłopów ukraińskich — bez 


"cienia złośliwości jednak). i ośrodkami: kultury. 
jakimi były. tak gesto „natenczas rozsiane 
śród jarów i stepów — siedziby szlacheckie... 
Zdarzały sie wyjątki, lecz niesłychanie rzadko.. 
Prawie że nigdy. — tam. gdzie na roli ojców osia- 
dły dziedzic. zamieszkiwał stale — na kijowskie 
kontrakty się wvchylając tylko — i nie opuszcza- 


iac zagonów dla przeróżnych Nizz i Paryżów!... 
Wówczas możliwv bvł rozkwit osobników. iak sła- 
wetny „Kindrad* z Turbiiówki i inni podobni mu, 
o których mowa będzie... 


Nikt właściwie nie wiedział brzmienia ..pasz- 
portowego“ nazwiska słynnego ..Myśliwca - doież- 
dżacza“. Mówiono: Kindrad — i basta.. Gdy się 
wspomina o Nanoleanic — wvsocc zbędnem doda- 
wać Bonaparte“. Wielcv ludzie nie parzehuią .mc- 
trycznych' zaświadczeń—nieprawdaż!.. Jako ży- 
wa przedemną stoi barczvsta figura owej znakomi- 
tości... Nic wspólnego zresztą nie majaca z dzisiej- 
szym eleganckim strzelcem w wiedeńskim unitar- 
тіс, dźwigalacym раге „Hollandów lub Purdey'ów" 
7a swym nie mniej szykownym prvncvpałem — 
podczas rzezi zajęczo - bażancich „kulturalnych“ 
łowisk"... 

.Kindrad* był to typowy. tak zwany „diad'ko*, 
czyli zamożny sasnadarz ukraiński. Dziwnym zbie- 
giem ckolicznaści. iak dwie krople wodv podobny 
byl do... greckiego filozofa Sokratesa... Gospodar- 
ka osobista nie interesowała go wcale i w damu 
własnym nie bywał prawie nigdy. Sprawował ja- 
kieś arcy-nrohlematvczne funkcje gumiennego w то- 
ścinnym Turbijowskim dworze zacnego. czcigodne- 


go sąsiada naszego, Š. p. Franciszka Potockiego — 
faktycznie obchodziły go tylko sprawy z myśli- 
stwem związane... Dniem i nocą, w pogodę wszelką, 
majac już siódmy krzyżyk, z пісойтісппут hara- 
pem za cholewą — na swym poczciwym koniku 
harowałt nasz  Kindrad,  doglądając do- 
bra swych panów, szczególnie zaś, dobytku łowiec- 
kiego... Nie mało mitręgi miał z tem wszystkiem... 
Trzeba było wczesną wiosną już „dopatrzyć“ i do- 
pilnować lęgu kaczek, skontrolować „wywódki' ich - 
na słynnych jeziorach turbijowskich, gwoli solennej 
inauguracji sczonu na podloty w dniu św. Piotra, 
czyli 29 czerwca. Później latem „wypatrzyć' nalot 
bekasów i dubcltów na błota. Następnie złotą, cu- 
dną ukraińską jesienią rozpoczynał się okres po- 
ważnej pracy!.. „Podwabianie” gniazd wilczych, 
obławy kniejowe na nich, jakoteż na lisy i szaraki 
podczas walnych zjazdów nieomal sąsiedztwa ca- 
tego... Gdy dodamy do tego „wyjazdy“ z chartami. 
lub też kombinowanc łowy oharcio-gończe, kiedy ta 
z morza trzcin і oczerctów, z jeziorek zarostych na 
dnie jarów, cicho drzemiących, „wypruwała* się 
niejednego chytrego „lisowina* na konny posteru- 
nek, ze smyczą na wzgórku stojący... ZdŚnieżoną 
zimą znowu szereg ekspedycyj z kwiczącym pro- 
siakiem... Szereg czatów przy padlinie... w nace roz- 
gwiażdżone... 


We wszystkich sprawach podobnych Kindrad 
stanowił wyrocznię... „Kindrad tak powiedział!“ — 
„Kindrada trzeba posłać dla zbadania, czy warto 
zapolować, jak? iskiedy? w Leszczyńcach u Ahbra- 
mowiczów, czy w Wierzchownii u Rzewuskich?“ — 
„Na obławie myśliwych osobiście sam Kindrad roz- 
stawiać będzie”. — „Kindrad donosi, że na rudzic 
Wasylówcec multum dubcltów*. — „Kindrad mó- 
wil, że nowo wypisana zagraniczna „dziwerówka” 
przecz pana Zapolskiego, źle bije i zwierzynę „ży- 
№11...“ 

Leitmotywem jednem słowem rozmów zic- 
miańskich było imię Kindrada wc wszystkich for- 
mach i przypadkach.. Zaiste, wart był tego za- 
szczytu fi „konsyderacji'* barczysty, krępy dojeż- 
dżacz, kicdy to, mocno siedząc na swej kozackiej 
kulbace, z pod brwi krzaczastych wzrokiem wodza 
. konfigurację“ terenu zbadawszy i wskazując hara- 
rem w którymś kierunku, statecznie rzucał: „Styjte 


luteczku, pane, z chortami — waga zwira na Ru- 
żyńskuju dubynu — wouk bezpremenno bude“ — 
(Proszę stać tutaj, panie, z chartami — kierunek 


zwierza będzie na Różyńską dębinę — wilk nieod- 
miennie przesmyknic w tem mieiscu); można było 
być pewnym, że szary przyjaciel przedcfiluje, jak 
po strunic.. Albo w lesie szepnął do swcgo patrona: 
„Pana Marszałka tra postawyt' kolo „brodka“ — 
za krywoj berezoj — treba szczoby buł łys, a może 
i Ко2е1! — streljat' na pewno Бийи!“ — (Pana Mar- 
czałka trzeba ulokować niedaleko brodu — za krzy- 
wą brzazą — powinien być lis, a może i торас2 — 
strzelać mu napewno wypadnie): spełniało się za- 
wsze wszystko — po nutach rzeklbyś!.. Będąc je- 
dnocześnie nadzwyczaj dyscyplinowanym, jednakże 
jeśli ktoś z myśliwych fuszerów wyrwał się jak Fi- 
lip z konopi ze swem zdaniem — wtedy, nie zważa- 
jac na żadne rodowe lub hierarchiczne stanowisko, 
Kindrad podchodził i całując w rękę z taktem, sta- 
nawczo wyjaśniał bezpodstawność twierdzenia. 
„Ależ mój panie dobrodzieju. kiedy już „Kindrad' 
tak dowodzi, to „prosze“ tak być powinno! — tak 
jest!..“ Do swych panów i całej ich licznej rodziny 


niezmiernie był przywiązany. Szczęście też, że nie 


doczekał się widoku bolszewickiej ruiny i zniszcze- 
nia pięknego turbijowieckiego i innych okolicznych 


dworów. Nigdyby nie przeżył tego zacny ten czer- 
stwy staruszek. którcya 
w kredensie podczas zawici zimowych ze szklanka 
herbaty. ba wódki nie używał wcale! „Oj nichoda! 
nichoda! — a bude wesna na dwori! — dożywem 
taki!“ (Oj! nieszcześcic! nieszczęście! — a wiosna 
nadejdzie! — dożyjemy i do пісі jednak!). Gdzie się 
to wszysfko padziała! 2 Gdzie sa owi starzy. przy- 
wiązani słudzy! ? gdzie ta obfitość chlcha po- 
wszednicgo!? — udzie ta falanga paczciwych pró- 
Zniaków-rczydentów przeróżnych, jak ów daleki 
nasz kuzyn na parę dni uthy ta przybyły. który pa- 
tem latami całetni przesiadywał! 2 — Gdzie te ser- 
ca i dusze naściczaj otwarte! 2 Wiele. wicle 
przeżyć rozkosznych posiadaliśmy — jedynej świę- 
tości nam hrakowało!.. Ojczyzny!.. — przenigdy 
w sercach.. bo tam wiecznie żywa była... Dożyli- 
śmy do wymarzoncj пагсѕ2сіс!... więc bądźmy 
szcześliwi!!! 


ADAM RZEWUSKI 


WSKAZÓWKI НОПОМЕ АМЕ NA LISTOPAD, 


Zbliża się zima a z nia czas krytyczny dla na- 
szych zwierzostanów, zarówno czworonorwich, jak 
i skrzydlatych Szczególnie krvtvczną bywa zima 
śniczna, w pozbawionych schronisk, gałych polach 
Ala kurąpatw. Nietvlko cierpią ane ad dokuczliwych 
mrczów. wiatrów i Śnieżnych zawiej, ale nadto wv- 
stawionc sa na znacznie większe nicbezpieczeń- 
stwa ze strony skrzydlatych drapieżników, niż w In- 
nych parach raku. 

Wcześnie też. t. |. przed zapadnicciem śniegów 
i nastaniem iurozów. pemyśleć trzcha о zabezpiec- 
czeniu, a przynajmuiej ulżeniu doli tych tak miłych 
i pożytecznych ptaków. í 

Przedewszystkem więc. wdzie w polach nic- 
ma naturalnych lub sztucznie założonych stałych 
schronisk (remiz). nalcżv postarać się o przygoto- 
wanie cliociażkv prowizorvczuvch. zrobionych 
z rałezi drzew iulastvch, z młodych soscnck. świer- 
ków lub iałowców. wkonanych prostopadle w zic- 
mig, możliwie gesto. aby utwarzyłv zwarte skupiny 
(klamby). dostatecznic zabezpieczające w nich Ки- 
ropatwy ad mrazów wiatrów i zawiei śnieżnych, 
a nadcewszystko i od bystrcza oka lotnych drapic- 
żników, 

W środku tvch skunin zrobić trzcha hudki. 
również z salezi rachuta ku sobie wkopanych, da 
zasypywania w nich poślądu. 

Prowizarvczne schrreniska takie. wielkości по 
10 — 15 mełrów w kwadrat. rozmieszczone nlano- 
wo wśród nál w ilości odnawiadaiacej przynajmniej 
liczbie znaiduiacych się ra danvm terenie stad, 
abiara sohie kuraopałwv 'aka stało zicune osiedla 
i unikna przez to samo licznych nicebcznieczeństw. 

Sclhiraniska takie robić należy xvcześnie przed 
zapadnięciem śŚnicwów. aby kunopatwy miały czas 
oswnić sie z przysvotowanemi dla nich w ten sposób 
osiedlan*i 

lednncześnie z wvkonaniem budek. trzeha też 
zasvnać w nich. jaka nrzvncte newna ilość ..77a- 
nin“ lub rośladu. zmieszanego z plewami, alba dra- 
hun sirczka А vdv sie zauważy że kuronatwu iuż 
ħndki adwiedzaia. należy zasvpywanie pośladu kon- 
(vwawać nerjodvcznie. zawsze па пос re- 
"пас. Маё. zależnie ad wielkości stad. oraz ad 
tego. czv kuropatwv maia wolnv dosten do ozimin. 


Gdy kuropatwy ziajdą w schroniskach zasyna- 
ne dla nich ziarno. uczęszczać tam już będą stale 
i ше adczuja notrzehy przeniesienia się pod wiejskie 
zaurody. gdzie, jak wiadomo, sa w najrozmaitszy 
sposób tęnione. 

To, co powiedziano o zasypywaniu karmy dla 
kuropatw. dałyczv w wyższym jeszcze stopniu 
również i bażautów, hodowanych na dziko. 


widzę smutnym takim: 
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Również i dla zwierzyny czworonagiei w la- 
sach, mianowicie dla jeleni, danieli i sarn — poaza- 
kładać do jaseł, a zatem pod daszkami pewne ilo- 
ści paszy, пр. owsa w snopach. koniczyny, seradeli 
lub dobrego siana. araz. choćby tylko na przynętę— 
trochę huraków, marchwi lub ziemniaków. co zapo- 
hieguic rozproszeniu się zwierzyny ро okolicy. 

Gdzie міста zbudowanych jaseł  (paśników), 
trzeba wcześnie, zanim ziemia umarznie, w odpo- 
wiednich da tega celu micjscach=na halaznach. 
pozabijać odpowiędnią ilość palików, wysokich 
0.60 do 0,800 metr. nad ziemią. da nadziewania na 
nich snopków z paszą, by były gotowe, gdy nadej- 
dzie chwila intensywnego zakładania paszy. 

Buraki, marchew, ziemniaki. żałądź, buczytę, 
najlepiej ułożyć w Корс2укі na oczyszczonej ziemi 
i przykryć mchem, liśćmi lub wiązkami. słomy. — 
Zwierzyna sama odwrzchywać іс sobie hędzic. — 
Ze względu, że kasztany zawierają wiele toryczki, 
a trudno przewidzieć, czy nastąpią dość silne niro- 
zy. którchy przez przemrożenie voryczkę tę usu- 
uęły, najlepiej jest zadawać je już parzone, a wów- 
czas cliętniej beda przez zwierzynę przyjmowane. 

Zrewidować też palniki i lizawki, i paoczysz- 
стас je z opadłych liści igieł sosnowych i t. n. 

W bicżącym miesiącu kończy się ruja danieli, 
a rozpoczyna w h. zabarze pruskim, odstrzał sta- 
rych jałowych siut (Кот), oraz nadliczbowych cic- 
lat sarnich. Ë 

Z nastaniem śnicyów, tropienic i odstrzał dzi- 
ków araz szkodliwych dla łowiectwa drapiczników. 


Śledzić za sidlami i inncmi pułapkami, zastawia- 
meni przez kłusowników, na ścieżkach, wydepta- 
nych przez zwierzynę — co na śnicgu z łatwością 
dajc się wykryć. 

F. ROŻYŃSKI, 


WILKI NA PODLASIU. 


Po kilku dziesiątkach lat zapomnienia o wilku 
na Podlasiu, pierwsze zjawienie się dwu wilków na 
terenie powiatu Radzyńskicgo. przed czterema laty, 
wywołało wśród ludności micjscowcj przerażenie 
i stąd podawane z ust do ust nichywałe epizody, 
rzekomo przez naocznych świadków, znanych zre- 
szta powszechnie ze swej wybujałcj fantazji. Istot- 
nic, przybłakało się wówczas me dziesięć, jak opo- 
wiadano. ale tylko dwa i te wkrótce zginęły, nic 
pozostawiajac po sobie zbyt tragicznych wspom- 
nień z krótkicgo pohytu na Podlasiu. Jeden z nich 
padł z ręki hr. żółtoawskiego w Коски, drugi wcze- 
śnicj i mniej zaszczytnie. ho z ręki zwyczajncwo 
kmiotka od uderzeń widłami. Przypuszczam, iż pa- 
wadem tragicznej jego Śmierci był wick podeszły, 
który go skłonił do szukania żeru wpobliżu zabu- 
dowań. Przypominam sobie bowiem. iż przed 5()-ciu 
latv. w rodzinnej mej wiosce na Polesiu, hył po- 
dabnv wypadek. Wilk stary. wvchudzony i bezzch- 
nv, nie naśladował owci starcj czapli z baiki Krasi- 
ckicyo, lecz nie będąc już w.możności chyżo uwiiać 
się w lesie i polu za zwykłą swa zdobyczą, przy- 
szedł skromnie w biały dzień do wsi i tam, szukając 
ofiary w środowisku kur i kaczek, zakończył swój 
długi żywot, równicż nie z broni palnej, przy 
akompanjamencie psiej muzyki. . 

Druga edycja wilków zawitała w nasze strony 
przed dwoma laty. Było ich 3 sztuki i te. niestety. 
grasując prawie przez rok cały na przestrzeni kil- 
kudziesięciu kilometrów,  wvrządziły poważną 
szczerhe w rodzic sarnim. W lasach tylko Między- 
rzeckich obliczono przeszło 30 :sarn przez nie zjc- 
dzonych. Nie mniej prawdopodobnie w sąsiednich. 
gdzie z powodu mniejszych przestrzeni leśnych re- 
zultaty łowów mogły być dla nich pomyślnicisze. 

Z tej trójki dwa w pierwszym roku zostały za- 
bite przez straż leśną w Worańcu, osłatni, to jest 
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trzeci, dotąd bęzkarnie płata figle, przerzucając się Rozmaitości. 
z jednego do drugiego powiatu. Ostatnio, przed na- 
ru tygodniami. zbłądził do folwarku, do Dóbr Ra- Słoń biały u sjamczyków. 
dzyńskich należącego, i tam, korzystając z chwilo- Sjamczycy, podobnie jak wszyscy mieszkańcy 
wej drzemki stróża nocnego, jedną owcę uniósł ze Dalekiego Wschodu, wierzą w metampsychozę. lla 
soba, cztery udusił i trzy poranił. nich słoń biały jest wcieleniem albo wielkiego wład- 
Na kresach wschodnich ród wilczy od wojny cy, lub też bohatera wiclkich wojen. Człowiek, któ- 
Światowej stale z każdym rokicm liczebnie Się ry nie może inieć w swojej stajni białego słonia, po- 
zwiększa; jest prawdopodohieństwo, iż w sezonie zbawiony jest ochrony bogów i źle mu się powodzi. 
ziinowym nadchodzącym przybędą w nasze okoli- Zrozumiałe jest więc, że białe słonie bardzo są po- 
ce, sąsiadujące z kresami, większe partje tych szukiwane, a polujący na nie, osiągają duże zyski. 
szkodników, które specjalne niebczpicczeństwo Złapancgo słonia doprowadzają przez lasy do naj- 
przedstawiają dla sarn. bliższej stacji kolejowej, ładują do osobnego wozu 
Polowanie na wilki, zwłaszcza przechodnie, i przywożą do Barykoku. Wprowadzenie słonia do 
nie nalcży do łatwych, ze względu na ich specjal- miasta odbywa się przy odgłosie bicia w bębny. Za 
ną ruchliwość i krótkie postoje wypoczynkowe. imuzykantami idą ludzie, niosący sztandary blado- 
Legowe łatwiej dają się wyniszczyć, czyli upolo- niebieskie, różowe lub zielone; za nimi postępują 
wać w sierpniu, póki jeszcze są iiczdccydowane na dyynitarze, wystrojeni w jcdwabne szaty, w kapelu 
dalszą wędrówkę z gniazd swych rodzinnych. szach czerwonych ze złotein. Wreszcie idą święte 
W naszych warunkach możliwe, sądzę. byłoby słonie, okryte czerwonynii czaprakami, z czołami 
osaczenie za pomocą odpowiednich, jaskrawych ozdobioneini siatką złotą, usianą drogimi kamicnia- 
sznurów, ogólnie stosowanych w polowaniach na mi. Obok nich postępuje słoń nowoprzybyły, którv 


wilki. M. JAWORSKI. wkrótce przywdzieje taki sam uroczysty strój. 
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F SKŁAD BRONI POD FIRMĄ J. SOSNOWSKI 


wvł. Oz. LISO SEI 
WARSZAWA. UL. OSSOLIŃSKICH I TELEFON NR. 47-47 


Wyłączne przedsiawicielstwa wszechświatowej sławy sirzelb myśliwskich: 


' G. Detourny Sevrin a Liege 
A. Forgeron 
A. Francotte 
Lepage "` Я 
Sztucery | Trójlufki wykonane specjalnie z zastosowaniem astal- 
nich wymagni iechniki 

J. Nowolny, Praga. 

Warsztaty reparacyjne. Ceny 1 warunki nulprzystępniejsze. 
Оіегіу I cenniki bezpłatne. 
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Zarodowa Hodowla 2 nad Gopła L. €G. JĘDRZEJEWSCY 


WARSZAWA, 
NAGRODZONA NA KONKURSACH . a a 
wyżłów dowodnych najwyższą nagrodą oraz na wystawie ul, Krakowskie Przedmieście No 62. 
złotym medalem i dyplomem honorowym za hodowlę, po- те отеп ат 
leca муйу gotowe oraz wyżła do krycia tylka rasowych RSE а кка, 
suk za odpowiedniem odszkodowaniem. ASY i s упалап 


nicja myśliwska. 
Przy zapytaniach proszę o znaczek pocztowy. WSZELKIE REPARACJE. 


Ig. Jasiński. STRZELNO, Wielkopolska. CENNIKI NA ŻĄDANIE. 


Suchary SPRATTSA dla psów 


i , ‚ szczenią: | DOBRA WIERZCHOWISKA 


Karmadla bażantów „PHEASANTINA"'. Łuski (Ziemia Lubelska) 
z ostryg dla trawienia Wylęgarki i Wycho- poszukują-leśniczege 


walnie Buckeya. Przybory hodowlane dla od 1 stycznia 1928 roku (lub wcześniej) 
ptactwa I zwierząt gospodarskich umiejącego wzarawo prowadzić eksploatację poręb 
— — poleca ze składu Biuro Rolniczo-Technnl =" 1 kultury lesne. Specjalnie wymagana znajomość ho- 
zo-Tecnnlozne домі zwierzyny i prowadzenie dużych polowań. 
Inż. ST. NAWAKOWSKI Sp. 2 0. 0. Zgłoszenia: 


Jan Koźmian, Lublin, Klub Obywatelski. 
Warszawa, ul. Kredytowa 4. Tel. 291-34. 


—----їїГ-----...-....—-——-:-:-:-<_.—-_--Е.: 


NIEZAWODNY NABÓJ 
„POCISK 


от NOWOŚĆ SEZONU 1997 


а 


É 
Ë 
[m 
t 
[ 
| 
2 
= 
b 
< 
4 
аі 
x 
@ 
В 


fW Jr CT Y YT r T ЧИГҮ ЕК r Y Н ҮЗҮГҮ X X K TI JLI Y TJCJCT'JDCJUOCCCICIr T Tra нит ОСС  —nn< F 


